
WIARUS POLSKI,
W ychodzi na w torek , czw artek  i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło.11 P rzed 
p ła ta  kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a s odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia -  
ruB PolEki11 zapisany jes t w cenniku pocztowym  pod li
te rą  T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL S ! Ę  I P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol
ski nic się nie płaci. L is ty  do Redakcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów Bię nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Ł 79, Bochum, czwartek, 8 lip ca 1897. Rok 7.
  Redancya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przv Mahheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

fśodzice polscy! Uezeie dzieci swe 
mćwić, czytać i pisać po polsku! Mie 
JeSt Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

KTa trzeci kwartał 1897 r. 
można jeszcze teraz odnowić 
przedpłatę.

„Wiarus Polski”
•wraz dodatkiem religijnym „N auką K a to 
l i c k ą * 4 redagowaną przez ks. prob. dr. Lissa 
s Rumiana i „Z w ierciad łem 44 kosztuje na 
cały trzeci kwarta! tj. na lipiec, sierpień i wrzesień 

ty lk o  1 mr. 5 0  fen . 
a z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej.

Do zapisania „W iar. Połsk.“ można użyć 
załączony kwitu.

Polacy aa obczyźnie.
W atten sch eid . Zapowiedziany wiec w 

sprawie opieki duchownej odbyty 7 bm. otwo
rzy! przewodniczący komitetu p. Konrad K rzy- 
czyński pochwaleniem P ana  Boga i odśpiewa
niem pieśni: „Kto się w opiekę.14 Potem
przemawiali z kolei pp. P iotr Sztul z Giinig- 
feld, Jan  Wilkowski z Braubauerecbafc, Jan  
Skraburski z Ueckendorf, Stan. Landzianowski 
z Wattenscbeid, Jan  Borucki z Hontrop. Fr. 
Smektała z Steele, Fr. Malchrowicz z Uecken
dorf i Stefan Rejer z Wattenecheid. Wszyscy 
mówcy ubolewali, iż jesteśmy tak opuszczeni 
i nie mamy niemal żadnej opieki duchownej, 
dziwić się więc nie można, że wielu jeszcze 
Polaków nie odprawiło spowiedzi wielkanocnej. 
Księża nawołują, żeby katolicy jak  najczęściej 
przystępowali do Sakramentów św.. ale czy 
Polacy mają sposobność do tego lub nie, o to 
nikt się nie troszczy, tak jak gdybyśmy po- 
równo z Niemcami nie płacili podatków k o 
ścielnych albo byli katolikami drugiej klasy. 
Polacy proszą i proszą o Btałą opiekę ducho
wną, ale doprosić się nie mogą, a tymczasem 
lud zostając bez opieki, obojętnieje dla wiary 
świętej. W  końcu została przeczytana i przy
jęta petycya, która ma być posłana do Najprz. 
ks. Biskupa w Paderbornie, z prośbą o usta
nowienie stałej opieki duchownej dla W atten- 
scheid i dla parafij z dawniejszej parafii W a t-  
teńscheid utworzonych. Stósownie do życzeń 
wyrażonych przez wiecowników, ■ została pe
tycya nieco zmieniona.

Po wznięsienu toastów na cześć Najprzew. 
ks. Biskupa i Duchowieństwa zaśpiewano Pieśń 
„W itaj Królowo“, a potem przewodniczący zam
knął wiec pochwaleniem Pana Boga. St. Z.

JLaar p. R nhrort. Dnia 20 czerwca 
obchodziło tow. św. Antoniego 8-mą rocznicę 
swego istnienia. Po  nabożeństwie zebrali się 
Rodacy i Rodaczki na sali, gdzie ich powitał 
zast. przew. p. Klette. Potem były śpiewy i 
deklcmacye, oraz przemówienia, z któremi wy
stąpili ks. proboszcz i ks. wikary Schmitz, pp. 
Zieliński z Oberhausen, Lachowski z Ham- 
born itd. Odwiedził nas redaktor „W iarusa 
Polskiego14 i prezes tow. św. Barbary z Bo
chum. Odwiedziło nas też kilka sąsiednich 
towarzystw, W  końcu odegrano pod kiero

wnictwem p. St. Hoffmanna bardzo pouczają
cą sztuczkę: „Kulturnik.41 Wszystkim R oda
kom, którzy wzięli udział w rocznicy naszej, 
dziękujemy serdecznie. T. K.

U eekem łorf. Towarzystwo św. Jana 
Chrzciciela w Ueckendorf obchodziło 29 z. m. 
9 rocznicę istnienia swego. Nasamprzód uda
no się z muzyką do kościoła na nabożeństwo 
z połskiem kazaniem, które odprawił ks. Fr. 
Drescher. Towarzystw brało udział w uro
czystości 9 i to 8 z chorągwiami i jedno bez 
chorągwi. Po powrocie na salę, która po 
brzegi zapełnioną była członkami i gośćmi, 
bawiono się wśród najlepszej zgody do 11. Do 
urozmaicenia zabawy przyczyniły się wielce 
różne przemowy, deklamacye oraz teatr: 
„Dwóch głuchych,14 za co amatorom serdecznie 
dziękujemy. W  uroczystości wzięli też udział 
nasz ks. proboszcz i honorowy prezes ks. D re
scher. Wszystkim, którzy się ezemkołwiek 
przyczynili do upiększenia naszej uroczystości, 
składamy niniejszem nasze najserdeczniejsze 
podziękowanie. A. G.

L inden  nad Rnhrą- Sprawozdanie z 
czynności towarzystwa św. W acława w Linden 
nad Ruhrą z pierwszego kwartału. Dochodu 
mieliśmy w pierwszym kwartale 46 mr. i 10 
fen., rozchodu 43 mr. i 9ó fen., pozostaje w 
kasie 81 mr. i 2 fen. W  miejsce kapłana, któ 
ry nas opuścił dla przeniesienia się do innej 
parafii, został honorowym prezesem jego na
stępca I g n a c y  J a n k o w i a k ,  sekr.

D u sseld orf. Dnia 13 czerwca obcho
dziło tow. św. Rocha 8 rocznicę swego istnie
nia, nrzy współudziale członków tow. zE lb e r-  
feldu, L aar i Miihlheira. Zgromadzonych ro
daków przywitał prezes tow. p. Bąk pochwa
leniem Pana Boga, poczem były przemówienie, 
śpiewy i deklamacye, które przyczyniły się 
wielce do upiększenia uroczystości. Pokrze
pieni na duchu zakończyli zebrani uroczystość 
pieśnią kościelną, poczem zadowoleni wracali 
do domu. Wszystkim uczestnikom za liczne 
przybycie, oraz rodakom i rodaczkom za pię
kne deklamacye itd. składamy niniejszem ser
deczne „Bóg zapłać.11 A. F.

. Ziemie polskie.
* Z  P ru s Z&ek*. W a m t l I Mssesż.
Pącatewo. Ks. wikary Szydzik, który 

zastępował tu przez kilka tygodni ks. pro
boszcza, wrócił tych dni na swoją dawniejszą 
posadę do Oliwy.

R ajkow y. W  lesie Bturmbergskim spadł 
wielki kawał drzewa na piersi posiadacza P a 
wła Mielczarczyka z Brzeźna, przez co płuca 
jego skaleczone zostały. Niezawodnie bardzo 
długo się będzie musiał leczyć, jeżeli w ogóle 
zdrowie odzyska.

Z Z alesia  w powiecie świeckim, dono
szą nam, iż w przeszłym tygodniu spadł tam
że 131etni syn p. Karkusa z sieczkarni, poło
żonej na trzeciem piętrze stajni i złamał sobie 
rękę.

W L eśn ie  pod Brusami rozpoczęła się 
mi6ya i potrwa do niedzieli 11 b. m. P rze 
wodniczą jej 4 0 0 .  Redemptoryści.

Z Ś w ieck iego . W  drodze do kościoła 
w Osieku przechodziła 121etnia córeczka cha
łupnika Szczygła [z Montaszek przez las w 
Leśnej Jani. Tuż nad drogą ukąsiła ją żmi

ja. Mimo natychmiastowej pomocy lekarza 
mało jest nadziei utrzymania dziewczynki przy 
życiu.

D d  G r u p y .  Mistrza kowalskiego Schmei- 
chla tu w okolicy spotkał nieszczęśliwy przy
padek. Gdy trzymał w obcęgach nad ogniem 
zardzewiały pistolet, aby wystrzelić od bardzo 
dawna w nim się znajdujący nabój, niespodzie
wanie rurkom inny nadał kierunek i strzał u- 
godził go w same czoło. Nie ma nadziei, aby 
go przy życiu utrzymać zdołano.

W idok i żn iw  w* P ru sach  Z acho
dnich. Na bogate plony zanosiło się z po
czątkiem wiosny. Spodziewano się nawet bo
gatszych o wiele żniw. jak w minionych la
tach. Od Zielonych Świątek jednak stan zbo
ża zmienił się na gorsze, a to dla wielkiej 
suszy. Wiele zaszkodziły też w czasie roz
kwitu zboża przymrozki a nawet mrozy w no
cy. Pszenica zapowiada jednak bogaty plon. 
Tak samo stoją łąki i koniczyna bardzo do
brze. Zato jarzyna, kartofle i t. d. ucierpiały 
bardzo dla ciągłej suszy. Najlepiej wygląda 
jeszcze ćwikła.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego . 
J eszcze  o pożarze w Ł iszk ow ie .

Straszliwa zbrodnia, jakiej dopuścił się m ie
szkaniec wioski, Jan  Mąka, wywołała iście 
przerażające wrażenie. Myśl, że znalazł się 
zbrodniarz, który dla dogodzenia zemście nie 
wahał się poświęcić życia i mienia ośmiu ro
dzin niewinnych, jes t  też rzeczywiście okropną 
i przygnębiającą. Oto, co piszą w tej sprawie 
do „Dz. Kuj.14: „Mąka wrócił we wtorek o go
dzinie 12 do domu, pijany zupełnie, bo pił 
przez cały dzień. Wszedłszy do izby, zażądał 
od żony zapałek. Biedna kobieta, nie przeczu
wając nic złego, dała mu takowe, a on znów 
wyszedł z izby. Po chwili wrócił i rzucił się 
na łóżko. Ale zanim żona zasnęła na nowo, 
już jaskrawa łuna zajaśniała w oknie. Dom 
podpalony oddalony był od domu, w którym 
mieszkał Mąka, tylko o 10 metrów, więc ła 
two także mógł spłonąć i byłby spłonął, g dy 
by nie pomoc z sąsiednich dominów. Gdy 
żona, ujrzawszy ogień, a domyśliwszy się s tra -  
Eznej prawdy, odezwała się do męża, że to 
jego pewnie dzieło, odpowiedział jej przekleń
stwem. Zbiegła się cała wieś. lecz już o r a 
tunku myśleć nie było można, bo wściekły 
żywioł ogarnął już całą chatę. Trzeba się 
było raczej zająć opatrzeniem trzech rannych; 
oprócz Tabaczyńskich poparzył eię jeszcze 
niejaki Żurawski. Niestety, pomoc ludzka była 
już daremną. Mąka z początku zachowywał 
się obojętnie, lecz gdy żona nie mogąc zataić 
prawdy, sama pierwsza oskarżyła go tę zbro
dnię, a i ks. proboszcz nalegać począł, przy
znał się do winy. Komisya, która przybyła dla 
zbadania nieszczęścia, odbyła też śledztwo na 
miejscu i kazała odstawić Mąkę do więzienia. 
Pogrzeb nieszczęśliwych ofiar zbrodni odbył 
się w piątek, przy licznym udziale parafian, 
bardzo uroczyście.

Z W achow skiego. Dnia 1-go lipca o 
godz. 8 rano odbyło się uroczyste poświęcenie 
ślicznie odnowionego kościoła w Wieleniu, 

( którego dokonał z pozwoleniem władzy duchor 
I wnej ks. lic. Krzesiński z Kaszczora. Odpust 
I doroczny, dnia 2 lipca, ściągnął tłumy ludu; 
| liczono około 8 do 10 tysięcy wiernych, z tych 
I 3400 przystąpiło do Stołu Pańskiego.



W I A R U S  P O L S  K I.

Na J eży ca ch  fornal gospodarza K ro- 
żyńskirgo przejechał 8 letnią dziewczynkę S ta 
nisławę Sawicką; skręcił zanadto nagle na n a 
rożniku ulic Berlińskiej i Polnej; dziecko ma 
piersi zgniecione.

J a n k o w ice  w powiecie zachodnim, bli
sko 3,000 mórg obszaru mające, które dotych
czas należały do p. Matthess, przeszły w ręce 
pana hr. Stefana Kwileckiego z Dobrojewa. 
Sto tysięcy bitych talarów gotówką położył za 
nie nowy dziedzic, który wraz z przyległemi 
dobrami swemi urządzić zamierza maiorat dla 
syna.

P iętrow o, folwark pod Szamotułami, 
nabył p. St. Wróblewski za 61,000 rur.

S trzeln o . (Znów zakaz). Tow. Prze
mysłowców polskich w Strzelnie miało zamiar 
urządzić majówkę w niedzielę, dnia 4 lipca. 
Z powodu tego udało się z prośbą o odnośne 
pozwolenie do władzy policyjnej miejskiej i do 
obwodowego komisarza pana Altmanna, ale na 
oba te wnioski tak z jednej jak z drugiej 
strony odmowną dostało odpowiedź. Niezado- 
wolniwszy się tern. udał się prezes Towarzy
stwa p. dr. Szafarkiewifz razem z wicepreze
sem, p. budowniczym Kornaszewskim do pana 
komisarza Altmanna z zapytaniem, czvby nie 
był łaskaw rozporządzenia swego cofnąć, albo 
czyby w przeciwnym razie nie pozwolił Tow a
rzystwu urządzić majówki bez pochodu i bez 
sztandaru, na co również nastąpiła nieprzy
chylna odpowiedź. Następnie zamierzało T o 
warzystwo urządzić wspólną skromną zabawę 
w tutejszym ogrodzie należącym do p. Janec
kiego, lecz i na to nie oała władza policyjna 
swego pozwolenia. Smutne zaiste nastąpiły 
dla nas czasy, pomimo tego nie wolno nam 
upadać na duchu, lecz tem gorliwiej pracować 
w cichości, zachowując jedność, miłość i zgodę, 
a Bóg nas nie opuści!

* Ze S łą zk a  czy li Starej P o lsk i.
K am ień  pow. bytomski. Podczas osta

tniego odpustu w tutejszej parafii powiedział 
pomiędzy innemi na kazaniu przew. ks. p ro
boszcz, że tutejszy drewniany kościółek ma 
już 700 lat. W niezadługim czasie zostanie 
też rozebrany, a na miejscu jego wystawiony 
nowy.

S trze leczk i. Ks. proboszcz Drost ob
chodził niedawno temu 25-letni jubileusz k a 
płaństwa.

W  Z ałężu  zmarł nagie na porażenie 
słoneczne 3 -letni chłopczyk gospodarza Mam - 
lacza. Wszelka pomoc okazała się bez skutku.

P szczyn a . Nad tutejszą okolicą szalała 
w piątek w necy straszna burza, W Starej - 
wsi uderzył piorun w pewien dom i zabił śpią
cego w łóżku 19-letniego cieślę Pawlatka. 
W  tej samej izbie znajdującą się inną osobę 
piorun tylko ogłuszył i przyprowadzono ją po 
pewnym czasie do przytomności.

R zad k ie  zd arzen ie . W Kitelwicach 
pod Głubczycami miała krowa aż cztery c ie
lęta, które jednak nieżywe przyszły na świat, 
chociaż wszystkie były dobrze i normalnie 
zbudowane.

N iezw yk ła  para narzeczonych stanęła 
w Kunzendorfie pod Zaborzem przed ołtarzem. 
Narzeczony miał lat 74 i jest właścicielem do
mów, zaś jego oblubienica liczy 27 lat. N ow o
żeniec miał już dwie żony i z jedną z nich 
żył przeszło 27 lat w szczęśliwem małżeństwie. 
A rzecz godna zaznaczenia, że ma on już syna. 
który w październiku b. r. będzie obchodził 
srebrne wesele.

W  J ó zefo w cu  pod Katowicami używała 
pewna kobieta przy robieniu ognia dla p ręd
szego zapalenia drzewa petroleju, który z ba- 
rełki wprost na tlejące się drzewo wylewała. 
Jak zwykle bywa, ogień wybuchł z pieca, 
baryłka z petrolejem pęka, i zapalony petrolej 
oblał nieszczęśliwą kobietę, która w okropnych 
boleściach wyskoczyła z mieszkania i krzy
czała o pomoc i ratunek. Przyszli domowi, 
ale widok palącej kobiety tak ich przeraził, 
że w pierwszej chwili zapomnieli o ratunku 
nieszczęśliwej, a gdy się zabrali do pomocy, 
już było zapóźno. W  strasznych męczarniach 
umarła nieostróżna kobieta tego samego w ie
czora. Więc baczność przy obchodzeniu się 
z petrolejem, a mianowicie daleko z nim od 
płomieni ognia!

Wiadomości ze świata i
B erlin . Z Hohen-Scbonbausen pod B er

linem donoszą: Krótko przed otwarciem so-

Spełniło się.
(Ciąg dalazy.)

— Ewuniu każ przynieść do lamusa jaki 
stary Biennik, ta kobieta u nas przenocuje — 
odezweł się Tomasz do siostry — przynieś 
jej też co zjeść i napić się, gdyż cały dzień 
nic w ustach nie miała. Rodziców nie trzeba 
niepokoić, ręczę, że mama dałaby to samo 
polecenie; jutro jej wszystko powiemy.

— Cóż to za jedna ? — spytała Ewa, 
wzrokiem wieśniaczkę wskazując.

— Później dowiesz się od niej całej hi- 
storyi; teraz niechaj ci wystarczy, że głodna 
i dachu nie ma nad głową, że dziecinę ma
leńką ma na rąku, a mróz na dworze — od
parł Tomasz.

Ewa pobiegła spełnić polecenie brata, T o 
masz wskazał wieśniaczce ławę.

— Siądź sobie — rzekł łagodnie.
Kobieta pochyliła się do jego nóg.
— O złoty paniczu, toż sam aniół z nieba 

nie byłby lepszym — wyjąkała głosem prze- 
rywanem łkaniem. Poczem siadła na ławie i 
przytuliwszy do siebie dziecię, bo kwilić po
częło, otarła łzy fartuchem.

— Niedarmo ludzie mówią: „jeśli chłopem 
być, to ino w Garbinie* — tu pany nie gnę
bią kmiotków, tu braćmi są dla nich, jak 
Chrystus przykazał; co za dziw, że ich ludzie 
kochają? alboż mogą nie kochać?

— Jaki ty nie niepodobny Tomaszu do 
Kazia — ozwał się Julek — gdzieby Kazio 
pozwolił chłopce usiąść w obec siebie; ty 
stoisz, a ona siedzi i mówiąc do ciebie, nie 
wstaje nawet.

— Jam nie zmęczony, a ona upada ze 
znużenia — odparł Tomasz.

Tymczaaem Hania i Józia przysunęły się 
do wieśniaczki.

— Z daleka przyszliście matko ? — zapy- 
tała Hania.

— Z Sobotówki — odparła z westchnie
niem wieśniaczka — wygnał mnie dziedzic, 
bom mu winna dwadzieścia złotych, a oddać

nie mam z czego...- męża do lochu wrzucił i 
powiada, żę póty trzymać go będzie, póki po
życzonych pieniędzy nie zwrócimy, a zkąd my 
weźmiemy, by oddać... Nie było za co kupić 
na przednówku kaszy i drzewa, głód dokuczał, 
poszłam do dziedzica, pożyczyłam; myślałam, 
że latem coś się zarobi, lecz latem mąź cho
rował, co zarobiłam, to poszło na lekarstwo, 
lub na życie dla mnie, potem we wrześniu 
Bóg dał tę dziecinę, trzeba było chociaż dwie 
koszuliny jej kupić i chrzest sprawić. O odda
niu długu nie można było myśleć, a pan na
słał wczoraj ludzi; męża zawlekli do dworu, 
mnie przykazali, żebym rano pieniądze przy
niosła, bo inaczej dziedzic każe mnie wyrzu
cić z chaty... Gdy ranek zaświtał, nie czeka
łam pachołków dworskich, owinęłam ciepło 
dziecinę i poszłam w świat. Ludzie mówili mi, 
źe w Garbinie nikt jeszcze darmo łzy nie wy
lał, więc przyszłam tutaj zapłakać nad moją 
niedolą.

— I nie zapłakałaś na próżno — rzekł 
Tomasz. — Jeszcze mi się nie chce pomieścić 
w głowie, aby można za to, że biedak winien 
dwadzieścia złotych, wyganiać go z chaty na 
mróz i w tym samym dniu sprawiać ucztę go
ściom ; jeżeli jednak tak jest w istocie, świat 
wiedzieć o tem będzie, a tobie i dziecku nie 
zbraknie u nas chleba do śmierci... Dziś je 
szcze pojadę do Sobotówki.

— I  kłótnie wzniecisz wśród nietrzeźwej 
rzeszy i szabel dobędą na ciebie i marnie mi 
jeszcze zginiesz, tyś ojczyźnie potrzebny, dla 
niej cię chowam. Sam pojadę jutro do Sobo
tówki, zawiozę jej dziedzicowi dwadzieścia 
złotych i męża tej kobiety przywiodę z sobą 
— odezwał się od progu poważny gło3 pana 
Garbińskiego.

Wyszedł on właśnie ze swego pokoju, by 
listy, jakie napisał do przyjaciół, rozesłać przed 
świtem, spotkał biegnącą Ewę i dowiedział się 
o biednej kobiecie, znaleeionej w ogrodzie pod 
oknem lamusa; przyszedł więc zasięgnąć bliż
szych szczegółów, wysłuchał niepostrzeżony 
przez nikogo jej opowiadania i wzruszył się 
jej niedolą. Uwierzył od razu, że prawdę mó-

cyalistycznego zebrania ludowego oświadczył 
dozorujący żandarm, że musi rozwiązać zebra
nie, ponieważ sala nie jest dostatecznie oświe
tloną, tj. tylko lampami naftowemi. Zwołujący 
zebranie był jednakże na to przygotowany i 
kazał na stole postawić kilka świec i zebranie 
mogło się odbyć.

Cesarz W ilhelm  przybędzie do Peters
burga, jak twierdzą stanowczo pisma rosyjskie, 
dnia 7 -go sierpnia w południe, a odjedzie w 
południe 11 sieronia.

J en era lle jtn a n t P o d b ie k k i objął 
już urząd sekretarza stanu w urzędzie poczt i 
telegrafów. Obowiązki podsekretarza stanu 
pełni obecnie dyrektor wydziału Wittko. Przy 
przedstawieniu urzędników nie byli obecni dy
rektorzy trzech pierwszych wydziałów, ani też 
podsekretarz stanu dr. Fischer. Wszyscy w y
jechali za urlopem, dr. Fischer nawet na 6 
miesięcy. Opuścił on Berlin w piątek. W czwar
tek jak wiadomo ogłoszono urzędowo noirrna- 
cyę p. Podbielskiego.

A ustrya  Zatarg narodowości w Austryi 
niedość jeszcze hałaśliwe przybrał rozmiary 
zdaniem Niemców, starają się oni bowiem, 
gdzie się tylko uda, wywoływać skandale i 
rozruchy, składając to wszystko na rzecz „po
krzywdzonej w swych najświętszych prawach 
niemczyzny*. Z Pragi nadchodzi następująca 
wiadomość: W Briix odbyła się wczoraj ro
cznica czeskiego związku szkóinego. P.omiaio, 
źe obchód odbył się w lokalu szkolnym, mię
dzy czterema ścianami, przed budynkiem pu
bliczność urządziła demenstraeye takich roz
miarów. że polieya miejscowa okazała się za 
słabą i musiano zażądać pomocy wojska. Are
sztowano siedem osób.

P etersb u rg . Te klasztory pod rządem 
rosyjskim, które nie uiegły kasacie ostatniej 
w r. 1864, są po większej części skazane na 
wymarcie, bo nie mają nowieyuszów. Tylko 
wyjątkowo pozwala władza rządowa przyjąć 
jakąś nową osobę.

W arszaw a. „Germania* zdając sprawę 
z objazdu ks. lunrytyńskiego i z przemowy ks. 
biskupa Kulińskiego w Kielcach, taką kończy 
uwagą: „Od stłumienia powstania w r. 1863, 
pierwszy raz biskup polski przemawiał tak 
ugodowo. Dowodzi to, że Polacy nie są wcale

wda, gdyż dziedzic Sobotówki. pan Rzepicki, 
słynnym był z okrucieństwa. Niebawem nad
ciągnęła pani Garbióska z Ewą, niosąc piwo 
grzane dla podróżnej, służba przyniosła sien
nik, a zziębnięta i zgłodniała kobieta, posili
wszy się. rzuciła się na posłanie, by snem po
krzepić swe siły.

Pani Garbióska poprowadziła wszystkich 
do jadalni na wieczerzę; w posępnem milcze
niu usiedli około stołu, lecz po chwili pan Jan 
zabrał g ło s :

— Więcej u nas dzisiaj nieprawości, niż 
cnót dawniej bywało — rzekł, wzdychając 
ciężko — kochaliśmy Chrystusa bardziej, niż 
inne narody, służyliśmy ochotnie Europie za 
tarczę od Muzułmanów i Tatarów, nie gnębi
liśmy sąsiadów, ani podwładnych ludów, to 
były cnoty nasze, lecz teraz zobojętnieliśmy 
dla wiary i ojczyzny naszej, teraz własnych 
braci gnębimy. Stoją mi w pamięci słowa 
księdza Marka, które wyrzekł raz do zebra
nych na sejmiku: „Rzeczpospolita utonęła w
nieprawościach swoich, — powiedział ów pro
rok narodu — opuściła wiarę ojców. wp.-> Iła 
w trzęsawisko zatracenia. Bóg Abrahama, 
Izaaka i Jakóba odwrócił się od niej i póty 
szczęśliwości w niej nie będzie, póki moral
ność, cnota i wiara do niej nie powrócą... 
Pioruny niebieskie was spalą, ręka Pańska was 
pozabija, dobytek zniszczy i pyłu, ani śladu 
po was nie zostawi, jeśli tak dalej w pogar
dzie religii żyć będziecie... Bóg dał wam oj
czyznę wielką, zamożną, potężną i cóżeście 
z niej uczynili?... W  powietrzu już wisi nad 
wami ręka Pańska, na niebiosach chmury wiel
kiego Boga się gromadzą, skinie tylko, a płacz 
i zgrzytanie zębów na tej ziemi z końca w 
koniec zapanuje, dzieci jak niewolników, na 
podobieństwo wołów do pługów wszelkiej pra
cy zaprzęgać będą i z tego niegdyś umiłowa
nego przez Boga narodu, nie zostanie ani je
den, któryby dał świadectwo tego prawdzie 
i mógł powiedzieć „oto byliśmy i pracowali
śmy w winnicy Pańskiej*.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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tak  opornym żywiołem, jak ich przedstawiają 
i  chętnie podają rękę do zgody, jeżeli im się 
t o  jakokolwiek ułatwia."

S p ra w a  g r e c k o - tu r e c k a .  O prze
biegu układów pokojowych w Carogrodzie 
wciąż sprzeczne dochodzą wiadomości. P rzy
czyna tego jest wielka tajemnica, jaka układy 
te  osłania. Z Garogrodu donoszą, że posło
wie nie zamierzają zrobić Turcyi żadnych 
ustępstw ponad te, które już w układach zro
biono. Sułtan jednak na postawione warunki 
.zgodzić się nie chce.

Z  różnych stron,
B o ch u m . W  niedzielę, dnia 4 lipca o d 

prowadziliśmy zwłoki śp. Stanisławy Jarm u- 
•jśek przy wielkim udziale rodaków i rodaczek 
na  miejsce wiecznego spoczynku. Tutejsze 
bractwo Różańca sw., Polek, wzięło także udział 
w  (i (grzebie, chociaż nieboszczka do bractwa 
nie należała, gdyż należeć nie mogła, albowiem 
w  czasie, gdy bractwo założone zostało, była 
już chorą. Bractwu należy się szczere uznanie 
za wyświadczenie ostatniej przysługi swej 
rodaczce a to powinno pobudzić też te Polki, 
które jeszcze do bractwa nie należą, ab^ za
raz do niego wstąpiły. Nad grobem zaśpie
waliśmy pieśń „W itaj Królowo" a w końcu 
pomodliliśmy się za duszę zmarłej Niech od
poczywa w pokoju. Jeden z uczestników.

B o ch u m . Górnik K ich , który to n ie
dawno w Gerthe wpadł do szkoły i strzelił do 
iks. wikarego Brachthausera z rewolweru, nie 
xaniąc go jednak, został przez tutejszy sąd 
przysięgłych skazany na 4 lata domu kar
nego i na tyleż lat utraty praw honorowych.

E sse n . W niedzielę odprawił tu ksiądz 
Ferd. Mombar prymicye.

E lb e r fe ld . W przeszły wtorek zgorzała 
tu  fabryka farb. Pożar powstał wskutek p ę 
knięcia beczki w zakładach do fabrykacyi farb 
anilinowych. Szkody wynoszą kilka milionów 
marek, które pokryje kasa*zabezpieczenia.

E h r e n b r e its te in . Pierwszym czarnym 
księciem, który się służbie Kościoła katoli
ckiego poświęcić zamierza, jest 14-letni syn 
królewski Toko z Bakaki w Kamerunie, który 
-obecnie przebywa w Ehrenbreitstein w celu 
pobierania tam nauk.

W  G r a n e w a ld z ie  pod Berlinem pali 
się torfisko w lesie już od tygodnia. P raw do
podobnie powstał pożar skutkiem nieostróżno- 
ści i palenia cygar w lesie. Ponieważ panuje 
obawa, aby nie zajął się las cały płomieniem, 
wysłano na miejsce pożaru robotników, którzy 
mają palące się torfisko szerokim rowem o d 
dzielić od lasu. P rzy  tej sposobności zwra
camy uwagę, że palenie cygar w lasach jest 
■zakazane pod wysoką karą pieniężną.

H am b u rg . W  maju b. r. 82 okrętów 
zostało zniszczonych, z tych 7 niemieckich.

P r z y m r o z e k  w  czerw cu . Z Wilna 
donoszą, co następuje: W  nocy z dnia 21 na 
.22 czerwca w wielu miejscach gubernii wileń
skiej był dość silny przymrozek, który zrzą
dził wielkie szkody rólnikom. Ziemniaki zm ar
zły na bardzo znacznej przestrzeni. Szkody 
w  ogórkach, fasoli, burakach itd. są poważne.

W y ch y la n ie  s ię  z w a g o n u  przeciw 
prądowi wiatru pociąga za so bą często nie
bezpieczne skutki. Niedawno temu, jak do- 
aosi „Gaz. Lwowska," ociemniał nagle 171etni 
ucz. u, który wezwany był do domu do łóżka 
chorej matki. Jadąc koleją w wagonie stał 
z wychyloną głową przeciw prądowi wiatru. 
W iatr  i miganie przedmiotów, które mu się 
przed oczyma szybko przesuwały, według o- 
jzeczenia lekarzy były powodem zaniewidzenia.

Z A lza cy i i  L o ta r y n g ii nadchodzą 
przerażające wiadomości o burzach ciężkich 
gradowych, jakie nawiedziły różne tamtejsze 
-okolice. W  nocy z piątku na sobotę prze
chodziły przez Strasburg aż dwie okropne na
wałnice, połączone z ulewą i wielkim gradem. 
W Oberhausbergen pozalewała woda liczne 
mieszkania. W  kantonie Buchsweiler zniszczył 
grad w 16 gminach cały tegoroczny plon. 
Wedle chwilowego obliczenia szkody wynoszą 

■3 miliony marek
• ri W  Teglu odbyło się zeszłej

niedzieli po raz pierwszy nabożeństwo kato- 
lckie w iokalu szkólnym, który władza na ten 

cel ofiarowała ludności katolickiej. W  Teglu 
-mieszka katolików 175, w okolicy 353. N a

bożeństwa odprawiać się będą raz na miesiąc, 
a w razie potrzeby co dwa tygodnie.

Pożyteczne wiadomości.
P r z e d  są d em  ła w n ic z y m  w Berlinie 

toczyła się przed kilku dniami sprawa, która 
zwróciła na siebie uwagę szerszych kół. O skar
żony był szynkarz berliński Bergmann, i to
0 przekroczenie przepisów co do święcenia 
niedzieli. B. otworzył drzwi do lokalu swego 
w czasie, w którym z wyjątkiem szynków i 
restauracyj, wszystkie inne lokale powinny być 
zamknięte. Tymczasem, mimo że nie popełnił 
nic karygodnego, otrzymał na denuucyacyę poli- 
cyauta rewirowego mandat karny na 2 marki. 
Bergmann odwołał się do sądu. W  rozprawie 
okazało się, że policyanci prawie wcale nie 
znają odnośnego rozporządzenia policyjnego, 
tak, że nie wiedzą, które lokale w niedziele 
mogą być otwarte, a które nie. Więc denun- 
cyują każdego posiedziciela lokalu i takich 
procesów niesłusznych toczy się mnóstwo. 
Sąd zaznaczył dobitnie, że jeżeli się wymaga, 
ażeby cała publiczność znała przepisy prawa,
1 jeżeli nieznajomość prawa nikogo nie chroni 
przed karą, to tern więcej wymagać trzeba, 
ażeby prawo znali przedewszystkiem urzę
dnicy, jako Stróże ustaw. Sąd zniósł więc 
karę, a w myśl wniosku adwokata nałożył ko
szta kasie państwowej. Przewodniczący sędzia 
oświadczył dalej, że właściwie sąd byłby n a 
łożył koszta procesu odnośnemu polieyantowi, 
boc ten głównie zawinił, źe sprawą tą sąd 
zajmować się musi, ale odstąpił od tego za 
miaru, ponieważ obrońca Bergmanna wniosku 
takiego nie stawił.

Pozwalamy sobie na wyrok ów zwrócić 
uwagę prawników naszych. Może będzie m o
żna skorzystać z niego, jeśli wypadki rozwię- 
zywania zebrań, także nieprawne, przez n a j 
wyższy trybunał rozstrzygnięte zostaną na 
naszą korzyść. Gdyby koszta procesów ztąd 
powstałych zniewoleni byli ponosić zbyt gor
liwi urzędnicy, pewnieby mniej zachodziło wy
padków rozwięzywania zebrań polskich.

(„Dzień. Kuj.")

Rozmaitości.
S k a rb y  p od w od n e. Pewien statystyk 

obliczył, że na dnie samego tylko Oceanu 
Atlantyckiego spoczywają skarby, wartości o- 
koło 300 milionów franków. Ogromne te bo
gactwa dostały się na dno wskutek zatonięcia 
okrętów, na których odbywano podróże. Na
turalnie straty takie dość są znaczne, więc 
państwa nadmorskie są zmuszone do utrzymy
wania specyalnych nurków, przeznaczonych do 
wydobywania zaginionych bogactw. W  nie
których jednak wypadkach głębokość dna jest 
tak wielka, że zgruntowanie należy do nie
możliwości z powodu ogromnego ciśnienia wo
dy. W  tych razach, naturalnie, skarby uwa
żać należy za stracone, gdyż żadne siły ludz- 
sie nie są wstanie ich wydobyć. Pierwszy 
przypadek wydzierania dnom morskim zdoby
czy znaczniejszej, dokładnie mamy zanotowany 
jeszcze z roku 1799. Rozbił się wtedy nieda
leko Wfieland (Holandya) wielki okręt wojen
ny „la Lutine", zabrany Francuzom przez 
Anglię, a wiozący olbrzymie skarby. Nieszczę
ście to zrujnowało wiele osób, naturalnie po
częto robić poszukiwania, lecz przy bardzo 
jeszcze nierozwiniętej technice przyrządów do 
nurkowania, rezultaty były bardzo nieznaczne. 
Dopiero w roku 1857 poszukiwania rozpoczęto 
ponownie z lepszym już skutkiem, gdyż ura to
wano w różnych czasach do dnia dzisiejszego 
około 2 500000 franków. Pozostało jeszcze do 
wydobycia 25 m i l io n ó w ..............

Dotychczas, o ile wiemy, nikt nie kusił 
się o wydobycie 20 milionów franków w zło
cie, które poszły na dno w r. 1787 wraz ze 
statkiem „Harwell" podczas szalonego orkanu, 
przeciwnie zaś, wydobyto już prawie całość 
ładunku „Royal Chartel" z rozbicia w r. 1895, 
w sumie 22 milionów fr.

Jest  sporo ludzi, którzy się trudnią nur
kowaniem. W  Stanach Zjednoczonych nurków 
takich, specyalistów, opłacają za cztery godzi
ny pracy do 75 fr. dziennie.

Są jednak sezony „martwe" dla pracowni
ków cechu podwodnego, w których muszą się 
oni trudnić innemi zajęoiami, nic nie mającemi 
wspólnego z ich powołaniem.

Straszne bywsją niekiedy opowieści nur
ków po powrocie na okręty z głębin mors
kich, istota ludzka się wzdryga na widok ryb, 
które kręcą się około ciał nieszczęśliwych ofiar.

Pewien nurek, zszedłszy do maszyn zato
pionego okrętu — znalazł mechanika siedzą
cego na krześle, wir ocznie w tej postawie 
śmierć go zaskoczyła. Innym razem spostrzegł 
ducha zbliżającego się krokiem miarowym, na
turalnie kazał się w tej chwili wyciągnąć, lecz 
kolega jego, zaciekawiony wypadkiem, spu
ściwszy się. stwń rdzil. że to tylko odbicie 
własnej jego osoby w lustrze, umieszczonym 
przy wejściu do schodów prowadzących do 
kajut.

Rzemiosło nurków jest zawsze trudne i 
niebezpieczce. lecz czasami daje piękne plony. 
Jeden z nich. Kobbe, Amerykanin, podjął się 
wydobycia złota w sumie 200000 franków, 
zatopionego w roku 1878 wraz ze statkiem 
„Thomas Russel." Trzech nurków zginęło w 
tern przedsięwzięciu, lecz po upływie miesiąca 
Kobbemu udało się wydobycie cennego kru
szcu. Otrzymał za to 20 000 franków.

Innym razem znany nurek Sydney Cook 
wydobył za takież wynagrodzenie bogactwa, 
zatopione ze statkiem „Golden Gate" w Ocea
nie Spokojnym.

Jest skarb pewien, który nie daje spokoju 
nurkom wszelkiej narodowości: mianowicie w
roku 1870 zatonęła niedaleko New Yorku f re - 
gata angielska „Hussar." wicząca sumę 5 mi
lionów franków w złocie, pomimo jednak 
energicznych poszukiwań nie udało się jeszcze 
nikomu odnaleźć miejsca, gdzie spoczywa 
„Hussar," a w nim upragnione miliony. J e 
dnak nie sposób, by tajemnica „miejsca za
mieszkania" tego statku, wobec ciągłych po
szukiwań, na długo jeszcze pozostała nie
rozwiązaną. i można mieć nadzieję, że te skar
by będą odzyskane.

L a ta w ce , jakiemi dzieci bawią s'ę w je 
sieni, ulepszone z tkanki jedwabnej utworzone 
używane bywają obecnie do powietrznych 
zdjęć fotograficznych. Pomysłowy żeglarz na
powietrzny W . Eddy umieszcza leciutki apa
rat fotograficzny na jednym z prętów latawca, 
w chwili zaś właściwej, to jest na pewnej 
wysokości; pociąga z ziemi za sznurek, przy
wiązany do zasuwki, i w ten sposób zamyka 
aparat. Ze względu na znakomitą wysokość 
kliszy, widoki ukazujące się na szkle są nie
zmiernie rozlegle. Tak n. p. stwierdzono, iż 
przy pomocy aparatu fotograficznego, umie
szczonego na latawcu, można zauważyć miej
sce pobytu okrętu w odległości 20 mil od Bta- 
tku, z którego latawca puszczono. Ileż usług 
mógłby dzięki temu oddawać latawiec ludzko
ści przy odszukiwaniu np. statków zaginionych 
na morzu bez wieści.

Nabożeństwo polskie.
W  L a n g e n s a 1 z a od 7 do 13 lipca.
W  G o m m e r n od 2 do 5 lipca.
W W o l m i r s t e d t ,  A m m e n s l e b e n  i A 1 1 -  

h a l d e n s l e b e n  od 5 do 16 lipca.
W  W i n t z e n b u r g  i L a m s p r i n g e  od 2 

do 6 lipca.
W  W  i e n e n b u r g od 6 do 9 lipca.
W  G r a u h o f  od 9 do 12 lipca.
W  W i t t e n b e r g  od 2 do 8 lipca.
W  Z e r b s t  od 8 do 16 lipca.

Nadesłano.
W  5 niedz. po Świątkach, dnia 11-go lipca o godz. 

21/, po poi. urządza Tow. polsko-katolickie „Jedność" 
w  Kolonii wspólną wycieczkę do B. G 1 a d b a c h , na 
którą to wycieczkę zechcą się wszv3Cy Rodacy z bliska 
i z daleka licznie zgromadzić. Przez takie bowiem wspólne 
zabawy powstaje pomiędzy rodakami bratnia łączność i 
miłość własnego narodu, a wstręt do szukania przyje
mności tam, gdzie niebezpieczeństwo grozi.

Fostbestellungs-Formular,
Ich bestelle hiermit bel dem Kaiserlichan 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „Wiaru 
P o lsk i"  aus Bochum (Zeitungspreisliste 109 t 
2. Abth. S. 380) fur das III. Quartal 1897 and 
zahie an Abonnement und Bestellgeld 1,75 Mk-

Obige 1,75 Mk. erhalten m  haben, b<*-
scheinigt.

____________________,<3L_.__________ 1897.
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Tow arzystw o św. JaDa Nepoin. w M agdeburgu
oznajmia -wszystkim Szanownym Rodakom w okolicy Magdeburga za
mieszkałym, iż w niedzielę dnia 11-go lipca obchodzić będzie piątą, 
rocznicę swego istnienia. Będą też deklamacye, tańee i przed
stawienie sztuki „Kamieniarz, czyli piosnka swatem'1 (obrazek ludowy 
w 5 aktach z muzyką ). Zabawa odbędzie się na górnej sali w Apollo- 
Saal, przy ul. W aalstr. 2, punktualnie o godz. 4-tej po południu, na 

którą uprzejmie zapraszamy wszystkich nam życzliwych Rodaków. 
— Goście mile widziani Zarząd.

Towarzyntwo św. K azim ierza w Bankaii
obchodzi w niedzielę dnia 11-go lipca

S-n ią  ro cz n icę  sw eg o  is tn ie n ia .
na którą to uroczystość wszystkie już listownie zaproszone towarzy
stw a oraz i te, które jeszcze zaproszenia nie odebrały serdecznie za
praszamy. Zapraszamy też wszystkich Rodaków z okolicy Herne r.a 
naszą rocznicę. Karty wstępne kosztują dla członków tow. 30 fen., 
dla nieczłonków przed czasem 50 fen., przy kasie 75 fen., niewiasty 
mają wstęp wolny. Członkowie Tow. św. Kazimierza, którzy nie bę
dą brać udziału w pochodzie do kościoła, a nie mają dostatecznego 
uniewinnienia płacić będą 30 fen. wstępnego, a ci, którzy zalegają wię
cej niż trzy miesiące z miesięczną płatą. płacić muszą jako nieczłon- 
kowie 75 fen. Chcąc zapłacić zaległe składki mogą to uczynić przed 
rozpoczęciem pochodu do kościoła. Towarzystwa zechcą się stawić do 
gościnnego Koopa w Baukau przed godz. 1 /,4. O godz 4 rozpocznie 
się polskie nabożeństwo w Baukau, które odprawi ks. kapelan Bitter. 
Po  nabożeństwie rozpocznie się dalszy ciąg rocznicy. Będą deklama- 
cye, mowy i teatr pod ty t . : „Zamek Kościański*'. Towarzystwa ze
chcą się stawrić bez pałaszy. — Próba teatru odbędzie się w sobotę 10 
lipca o godz. ' / 25 po poł., na co się amatorom zwraca uwagę. O jak 
najliczniejszy udział w rocznicy uprasza Z a r z ą d .

Kolo śpiewu „HA LKA " w Bocimiu
donosi swym członkom, iż w przyszłą niedzielę dnia 11 lipca o godz. 
2-giej po południu będzie lekcya śpiewu, a następnie wyjazd na zaba
wę Kółka śpiewu „Harmonia" w Wattenscheid. O liczny udział prosi 

Zarzad.

Tow arzystw o świętego P iotra w Steele
podaje do wiadomości swym członhom i wszystkim Rodakom zamie
szkałym w Steele, iż w sobotę dnia 10 lipca przyjedzie do nas N aj- 
przew. ks. Biskup, więc uprasza się wszystkich, aby w sobotę o go
dzinie w czapkach i oznakach na salę posiedzeń się zebrali, ponie
waż o godzinie 6’/2 nastąpi wymarsza na przywitanie Najprzew. ks. 
Biskupa.__________  '____________* _ __________Zarząd.

Tow arzystw o św. B arbary  w Oberhausen
donosi wszystkim swym członkom, iż dnia 11-go lipca bierzemy udział 
w  uroczystości pierwszej rocznicy istnienia Towarzystwa św. Barbary 
w Hamborn. Wyjazd o godz. 2 po poł. Kto chce brać udział w tej 
uroczystości musi się stawić o godz. 1V2 do p. Helten, gdyż tamdotąd 
jest furmanka zamówiona. — Kwartalne zebranie odbędzie się 
dnia 18 Jipca o godz. 5 po poł O godz. 3*/2 będą polskie nieszpory. 
Szan. Rodaków prosimy o liczny udział Zarząd.

Tow arzystw o polskie „ Ognisko “ w Miilheim n /R
urządza S r̂ną rocznicę swego istnienia dnia 25-go lipca br. 
na sali p. Brunys, Regentenstr. 9, przy kościele katolickim. 2 minuty 
od dworca. Będzie teatr, śpiewy itd. W  niedzielę dnia 25 lipca od
będzie się rano Msza św.. a po poł. o godz. 4 nabożeństwo polskie z 
kazaniem, które nam odprawi nasz ks. Leichert z Kolonii. Początek 
zabawy o godz. 6 wieczorem. Jeszcze raz zapraszamy szan. Towa
rzystwa św. Rocha z Dusseldorf, św. Tadeusza z Gerresheim, św. Bar
bary z Hamborn, św. Antoniego z Laar, Tow. „Zgoda" z Elberfeld, 
Tow. „Skała", „Jedność" i Czechów z Kolonii. W stęp dla członków i 
nieczłonków wolny. Dodajemy, że ci, co zostali z towarzystwa w v- 
kreśleni udziału w rocznicy brać nie mogą. Jeżeli się przed rocznicą 
zgłoszą do zarządu i wstąpią do tow., wtedy przybyć mogą. O liczny 
udział uprasza_______________  1 Zarząd.

Tow arzystw o św. Ja ck a  w B raubauerschaft
uwiadamia członków, iż dnia 11-go lipca jest kw artalne zebra
ni© i wpis nowych członków o godz. 111/2 przed południem. Człon
kowie winni się jak najliczniej zebrać, gdyż będą bardzo ważne obra
dy. Rewizorowie kasy winni się stawić pół godziny prędzej. O liczne 
zebranie się prosi    N a r z ą d .

Koło śpiewaków polskich „H arm onia" w W attenscheid
obchodzi w niedzielę dnia 11-go lipca br. swą

z z r r  l a t o  w ą  z a b a w ę  —
połączoną z koncertem i śpiewem na sali p. Fichtnera, przy ul. W est- 
strasse. Początek o godz. 4-tej po południu. Następnie śpiewy za
proszonych Kółek śpiewackich. W  końcu zabawa połączona z tańcem. 
Członkowie Kółek śpiewackich płacą wstępnego 30 fen., nieczłonkowie 
przed czasem 75 fen., przy kasie 1 markę. Wszystkie Koła śpiewu, 
zarówno czy dostały zaproszenia, lub nie będą mile widziane. ’ O li- 
czny udział członków Kółek i gości uprasza Z a r z ą d .

A l s t a d e a .
Donosimy szan. członkom Towarzystwa św. Jerzego, iż miesię

czne Zgromadzenie dnia 11 lipca nie odbędzie się po poi. o 3 1/, 
godz., tylko zaraz rano po Mszy św . o godz. 9, ponie
waż po południu tegoż dnia bierze udział tow. nasze w rocznicy Tow. 
św  Barbary w Hamborn. Prosimy, ażeby się rano członkowie na ze
branie stawili, abyśmy uradzić mogli, o której godzinie wyruszyć ma- 
my i gdzie wszyscy się zejść mamy. Serdecznie o to prosi

Fr. K-adecki. przewodniczący.

B a c z n o ś ć ! !
Niżej podpisany komitet donosi uprzejmie wszystkim prezesom i 

Rodakom, iż na zgromadzeniu prezeeów dnia 4ego lipca w Gelsenkir
chen uchwalono urządzić pielgrzymkę polską do Hardenbergu (Neviges) 
dnia lo -go  sierpnia w uroczystość Wniebowstąpienia Matki Boskiej. 
Przewodnictwo obejmie ks. Drescher z Ueckendorf. Będzie też pra
wdopodobnie kBiądz polski w Hardenbergu w celu słuchania spowie
dzi św. Zapraszamy wszystkich prezesów towarzystw katolicko-pol- 
skich, które chcą brać udział w pielgrzymce polskiej, na zgromadzenie, 
mające się odbyć w niedzielę dnia 11-go lipca o godz. 4 po południu 
w  lokalu Iow. św. Czsława w Bulmke u p. Reidt, na przeciwko po
czty, w  celu ostateczego porozumienia się. O jak  najliczniejsze przy
bycie prosimy. K om itet:
A , W ojczyński, Gelsenkirchen. Fr. Malinowski, Ueckendorf. F r. K a -  

sprowiak, Bulmke. Pospiech, Schalke, prezesowie.
U w a g a  : Z powodu pielgrzymki polskiej do Hardenbergu, nie

weźmiemy udziału w pielgrzymce do Kevelaer.

2ŚT a u k a o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

25 procent

taniej

sprzedajemy teraz nasze 
wszystkie zapasy

konfekcyi u  pad
Bracia

Alsberg,
Wattenscheid.

Chcąc mói wielki skład

% ubrań i spodni (krój łydkowy)
O  uprzątnąć, sprzedaję

♦ od 6 do 13 tego miesiąca
polskim  odbiorcom każdy przedmiot *

po cenie zaknpna.
Proszę się o tern przekonać. Równocześnie polecam się do
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u b ra ń  pod ług  m iary
^  pod kierunkiem  zdolnego przykraw acza.
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P o z n a ń s k i  b a z a r  u b r a ń
S. Kleczewski,

Herne Bahnhofstr.nr.66,*  Bahnhofstr. nr, 66,
® naprzeciw hotelu Sehlenkhoff.
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Dom mój w Brucbii
nr. 362/9. 1 */2 piętra wysoki, zda
tny do handlu, z dużemi oknami, 
w tyle przybudowane chlewy, a 
prócz tego ogród, jest tanio do na
bycia. Zgłosić można się do W al- 
kow iaka. W annę. Hofstr. 43.

Osiedliłam się w Kirchlin- 
de jako

a kus z e r ka ,
i polecam się interesowanym z 
Kirehlinde i okolicy.

Kebbe, akuszerka
Kirehlinde, Victoriastr. 24.

Baczność Rodacy!
Szan. Rodakom donoBzę. iż mam 

zastępstwo sławnej f.bryki maszyn 
do szycia i kołowców, czyli w y- 
locypedów. Ktoby chciał maszy
nę lub kołowiec nabyć, niech na
pisze do mn;e na karcie kores
pondencyjnej i poda swój adres, 
a chętnie przybędę do niego z cen
nikami. Każdego, kto „Koło" ku
pi, nauczę w jednej godzinie jeź
dzić na niem. Z szacunkiem
Walenty Piotrowski,

Wi e m e i h a u s e n .
Brenschede 13.

Baczność!
Kawa! Kawa!

Polecam dobrej jakości kawę 
paloną, jasną i czarną, po 0,90 m., 
1.00,1.10,1.20,1.30,1.40,1.50,1.55, 
1,60, 1.70 m. Zwracam przyt.em 
szczególną uwagę na ulubioną kawę 
perłową po 1.40, 1.60 m. za funt. 
W ysyłam franko od 5 funtów 
począwszy. •
L u d w ik  J a k u b o w sk i,

H alte rn  (W estfalia).

Zdolnych.
sprzedawaczy

przy wielkiej prowizyi, poszukuje
Aug. Goricke, Bochum.

Skład maszyn do szycia, 
robienia pończoch i welocypedów.

T a d eu sz  K o śc iu sz k o .
Jego życie i czyny. Cena 30 f. 

z przesyłką 35 fen

Baczność!
Bank ludowy w Mieszkowie

(W ielkie Księstwo Poznański, powiat Jarociński) 
przyjmuje każdego czasu oszczędności od najniższych do najwyższych i 
płaci od złożonych pieniędzy 4%.

Ks. Antoni W iśn iew sk i Ks. Stan. Gibasiewicz
z Kolniczek. prezes Rady Nadzorczej. z Mieszkowa, kasyer.

Wszelkie 9
obrania dla mężczyzn i chłopców •

kupuje się najlepiej u

S. Lewin’a z Poznania
w  Bochum, Bongardstr. 26. 

w
Proszę obejrzeć sobie ubrania w oknach 

w  wystawnych mego składu.

Ul P o lsk a  u s łu g a .

lanie i ciekawe książki: Płacz Ojców św. 75 fen.
Przeraźliwe Echo 60 fen.

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen.,_ 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., W esoły Śpiewak 30 fen., Lampa Cza
rodziejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen., Chata Wuja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda
40 fen., Historya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki, 
z życia iudu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., _ W esoły Figlarz. 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry-' 
jyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w takim razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko 

„W iarus P o lsk i“ w  Bochum, Maltheserstr. 17a.

Obrazy narodowe
Tadeusza Kościuszki, pieszo i konno, w ramach pięknych r z e ź b io n y c h  
po 3 mr., bez ram po 50 fen.

£a  druk, nakład i redakcję odpowiedzialny: Antoni Brejeki w Bochum. — Nakładem i ozcionkami Wydawnictwa „WiaruBa Polskiego" w Bochum*
D o d a te k  („Nauka Katolicka").


